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S p a w le d llw o ś f, 
P ra c a  I P r z e m y s ł

w (Doradach Senatu
Na wczoiajwBom pleu^rnem po 

siedzeniu SeuatU tocsyty się obra 
dy u od budżetami Alin. S ra w ;e. 
dliwosoL Pracy 1 Opieki Spoleci 
mej i Pr»einysiu l Handlu- 

Prze rozpe trywaniu pierwszego 
budżetu, podczas przemówieniu 
ministra Michałowskiego opozy­
cja tradycyjnie o p u ś c i  salę o. 
brani*

Minister Michałowski charsktu 
ryzował działalność ustawodaw. 
cza swojego resortu.

iiaruzo obszerne przemówienie 
(wygijsił prof. Makarewicz, któ­
ry uzasadnia! projekt usta .. y 
małżeńskiej, uchwalony przei ko 
m^jC kodyfikacyjny

ŻYDZI NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH 

w komisji oświatowe]
Na wczorajsze n  posieii2enIu 

kom isji oświa ow ej, zoBiai po 
diużs-ej dyskusji odrzucony rn  o 
sek Stronn ictw a Narodowego, ja 
ko sprzeczny z konstytucją i prze 
Pisam i Prawnam i, o wprowadze­
niu normy prezentowej dla m 
dz.eży żydow skiej na wyższych  
uczelniach

UPOSAŻENIE 
SAMORZĄDOWCÓW  

w komisji administracyjne]
Komisja adminietraoyjna roz. 

poczę.a wczoraj dyekutję n c i 
projeLtem nowaii o dostosowaniu 
uposażeń pracowników Komunał 
pych do uposażeń lunii.cjonar,u- 
izov, państwowych. Mowuy Klu­
bu BE wskazywali, ii nowela u  
zmierza d<3 uutaOilizowania sta­
nu, który w praatyce U,nie je-
V  X DANIE P. BKODACK1EG0 

SĄDOWI 
w komlaii rega*aaunowej

Komisja regulam inowa i n-ety 
ka.uobUi pot,ei.uX.ej zczwoU.a są­
dowi okresow em u w i_ra_ow.B  
do pociągu.cc.a uo oupow.cuziai. 
noapj karuej *<,dz,ego pou a Bro- 
davXiUgu (Olrouu.CkWo t,udowe,, 
który stoi pod zarzutem. iż u c. 
puścił sic  czynu m elicująoe»o  
Z e .jS it  i godnością stanu scutuow 
ak.ego parcelując jeden luajątes 
na A o iym u .

Nastepn.e przystąp ono do roz 
patr>waaia wn.osku FFSi. zm.c- 
n a .,ącego  reg u la m in  se ju io w t 
w Len s..osób , by o o u iż y ć  ił.ei- 
marszaUow'1 Ś t jm u . UeieHftit pe 
sei le il iK o w s k  tKiub BBJ w sku. 
zai, iż d jc ty  u jc c u e g o  m a rsza .k i 
su zn a czu .c  mz&ze, an iżeli poprze 
dn ieb  m arsza łk ów , a w niosc.t 
F fA i mu cnaraK ter w y .ą czn .e  de. 
m on stru cji, p o lity czn e j 

Fosei Fużak (FFtii o św ia d czy ł 
źe kluo jego wycoia swycn przed 
staw ie  cli z k om is ji regu lam in u , 
w ej na znak protestu  p rzeciw k o 
p o tra k lo w a il.u  u li wn osk ów . Fo 
czeni o p u śc i! salę obrad  

Kutn s ja  zaolei odrzuciła w m o 
sek FFS.

ZAOPATRZENI!
INWALIDÓW

w  komisji up.eiu społecznej
Sejm ow a komisja opieki spu.w:/ 

Uej inw alidzkiej. obradowała 
wczoraj uad sprawozda u.em po i 
jkoui.s„, o wn otsku F F S  w przed 
mioc e ustaw y inwalidzkiej- 

nozw iuę.a się bardzo ooszerua 
dyszu sja. w której zaorał glos 
w. ceni. ni ster skarbu Starzyń sk. 
przypom inają^, iż postulatem in. 
Walidów o ld aw n a by.o zasadni, 
cze zmowci vo w an ie  ustaw y iu. 
Walidz.k ej- 

Fro.ek t podkomisji rozszerza 
t  n-rwu.enia ciężko poszkoiiowa.
1 yci nwnl.dów, wprowadzaj;;,- 
'u.toin ust pewne poprawki, kin 
Te u e krzywdzą inwal dów, a d:; 
Ja pewne oszczędnośo! budże*n. 

Ustawa poorawia byt wdów 
Dyskusję nad debatą s^czegó’ -! 

^ja odłożono do dz*f iejszego po. 
•jedzenia.

i ł s u d s H l  u y l e c h o ł
z Constanzy do Egiptu 

Fałszywe pogłoski o katastrowe statku, w iozącego Marszałk*
W czoraj rozeszła się po War 

szawiu alarmująca pogłosKa o 
katastrofie statku, na którym 
Marszałek Piłsudski wyruszył 
z portu rumuńskiego Constanza 
do Egiptu.

Według otrzymanych przez 
nas z Bukaresztu wiadomości, 
pogłoski te nie odpowiadają 
prawdzie.

Informator nasz komunikuje:

W czoraj o godz. 11-ej rano 
przybył cło Constanzy Marsza* 
lek Piłsudski pociągiem. Pocią­
gu tego nie opuścił, pozostając 
w swoim wagonie do godz, 4-ej 
po południu 

O godz. 15-ej oczeKujący w 
porcie na Marszałka Piłsudskie 
go jacht parowy „Romania'* u- 
legł nieznacznemu uszkodzeniu 
przez otarcie się o jacht parów

ca ..Dacia Na jachcie uszko­
dzeniu uległa ba,jera, która na 
lychmiast została naprawiona

O 17 a] Marszałek Pił­
sudski wraz ze świtą wstąpił na 
pokład, powitany przez przed* 
stawicieli władz rumuńskich.

O godz. 'n tan. 30 statek 
„Romąnla" opuścił port, w io ­
ząc M arszałka'Piłsudskiego do 
Egiptu.

Wojna sowiecko-japońsHa nieunikniona
M a  w y b u c h n ą ć  z a  3— 4 m ie s ią c e

je na'azd na Sowiety i zajęcie jE sZC ZE  STRZAŁY
okręgów Dalekiego Wschodu POD $ 2 ANGHaJEM
aż do jeziora Bajkalskiego. Mimo wscrzymańiń akcji wo- 
Chcąc zapewnić sobie zwycię­
stwo, Japonja ma starać się 
wciągnąć do walki z Sowietami 
państwa europejskie oraz w y­
wołać zamieszki wewnętrzne.

Według doniesień z Moskwy 
stosunki między Japonją i So- 
wietąńii uległy znacznemu za­
ostrzeniu. Zaostrzenie to staje 
tię zrozumiałe w świetle listu 
konsula japońskiego z W łady- 
wosloku do rządu japońskiego.
Z listu tego wynika, źe Sowiety 
zgromadziły w rejonie W łady- 
wostoku ICO tysięczną armję 
wraz z ciężką artylerją. Jedna 
z fabryk we Władywostuku zo­
stała przerobiona na fabrykę 
gazów trujących.

Konsul stwierdza, że zderze­
nie Sowietów z Japonją jest nie 
uniknione i to nastąpi w ciągu 
3 — 4 najbliższych miesięcy.

Jedno z p ’sm mosli icwskich 
zamieszcza dokumenty, z któ­
rych wynika, że Japonja szyku- Lem  trującym.

JAPONJA SiĘ ZBROI
Jakby uzupełnieniem powyż­

szych wiadomości socjalistycz­
ny dziennik paryski podaje wla 
domość o wielkich transportach 
broni i amunicji, odchodzących 
do Japoni przeważnie z Ham­
burga. Jeden z transportów 
obliczany jest na sumę 2C0 m.Ij. 
fr. W śród ładunków poważne 
miejsce zajmują zbiorniki z ga-

jennej, dochodzi jeszcze da 
jtaić \v czorty Japończycy za 
atakowali dwutysięczny gam; 
zonw Wu * lung i po zażartej 
bitwie zdobyli fort.

23 TYSIĄCE %JLN H Słt/y 
PADŁO O F IA R ą BITW

Rzeczoznawcą wojskowi obli 
czają,, ii strhty Chiń i Japoaji 
w 25-dniowych walkach pód 
SaangLajtuń wynoszą i.3 tysiące 
żołnierzy zaoitycn i rannych, a 
s; koay można ószaóot.ać na 
600 mil‘onów dolarów. Ile Zgi­
nęło osób cywilnych, —  praw- 
dupodobnie nigdy me da Sie li­
st alió.

Dar 250 tysięcy z ł . dla Karciarza I
P a t r z  s t r o n a  3 -> c ia

Katastrofa M o p la n y  w czasie Ćwiczeń
W akcji ratunkowej 3 marynarzy

PARYŻ, (PATJ. -  Podczus 
francuskich ćwicz jń łodzi pod­
wodnych i hydroplan jw w o.;o 
licach Cherbourya wydarzy} się 
poważny wypadek. L powodu 
burzy jeden z hydroplanów zitiu 
szony byl wylądować na morzu.

Lodź podwodna wyratowała za 
łogę hytiroplanu, lecz podczas 
holowania wskutek wadliwego 
działania urządzenia, Lna po­
chwyciła komendanta lodzi, je­
go zastępcę i jednego maryna­
rza, rzucając ich o pomost. Ko

udniosto rany
mendant i źastępca odnieśli po 
ważne obrażenia. Ciężko ran­
nemu ttiarynarżowi musiano za 
raź po odstawieniu do szpitala 
amputować nogę, Hydroplan 
rozbił silę. zdołano uratować 
tylko silnik.

Ojciec i dwoje dzieci w płomieniach
p o  w y b u c h u  b e n z y n y  w  s a m o c h o d z ie

PARYŻ, ( A l e ) .  — W Niort je dzieci: jedno siedmioletnie,I ko odwj&żlońo do szpitala w 
(Francja) eksplodował zbioru,k j drugie dwuletnie zginęły w p b  I Stani*) beznadziejnym . 
Denzyny w samochodzie. 1 >wo-l mieniach. Oiciec i trzecie dzieci

Dwie doby rozpaczy i nadziei
r r z e ż y ł  zi a k c m -t j  lutnik L n c b e r g h  z  żofiąi oczekując

mieści o sAym s^nku
48 godzin uplynrło na bezsku ł.’ si ErytanJ Po1 cja amerykań cl )iaróv.’, rak wynika z śiedz- 

icczn jcii pc._i.u,.:i\5'amach jer* Js!:a slicmunilioY/ała się z anglel tv/a, p.sał jakiś W łoch.
'.•/arsgo s.na  Lindl s/gi:a. Foli-
c ‘a p.zeslucliała 4 podejrzane 
osoby, trsść zeznań je e n k  trzy 
mana jost w  tzjen-iicy. Według 
posiadanych danych, ślady 
sprawców y -w a d z ą  c o \7 icl-

;im r.rzcdcm śledczym, Seot 
land Yardem. Fodejrzana bo- 

jest o udział w porwaniu 
była niańka dz ecka, która wy- 
'ccłia<a do Szkocji. List znów, 
domagający się ok .^u  50 tys.

Państwo Lindbergh,.wie o* 
trzymują stosy listów, wśród 
których zńalażł się anonimov/y 
list, tawifcóąiitf&jący o  tem. i* 
mały Lmdbergh niedługo umrze. 
W ładze uważają go tu żart

3 « h d .ń  0B!ADY-»1
^  i  chlebcn,

w  „ U  R T K H I N 
Z i e l n a  4«  i ł .

SKRÓTY
Znany lutnik kpt. Orliński, <lb 

konat świetnego iolu, *yu.jiij.,f 
się na wysokość 5 tysięcy tnnlró ,v 
w rekordowym czasie 6 min- Mi: 
sekund.

Główne p /-m 'kc ruebu antyrzą 
dowego w Finlandii zostało stlu- 
m.one- Przywódcy zbiegli 

 :o :— —
Rząd angielski zapowiedział u. 

ai.ielae:e kredytów Sowietom i 
Więksćą ostrożność.ą, szczególni, 
dlatego, że wwóz towarów sowiec 
kich do Anglji wyniósł 135 miljo- 
nów, a wywóz do Sowietów tyl­
ko 25 miljonów.

D ii Och s o r n iK ó w  z a b i ł

Pii8d«H12;P!! UtrbUtlt
ESSEN, (PAT) —  W  O ber­

hausen tNadrenja) w kopalni 
„Esterfeid" przy zakładaniu na 
baju dynamitowego nastąpił 
przedwczesny jego wynneh. 
Dwóch g ó rników poniosło 
śmierć na miejscu, zaś dwu w 
Ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala.

O b ła w a  n& g r a n ic y  
w y ł o w i ł a  

3 i  w o i łe j r z c n y d i  o ż 6 b
WILNO. —■ Z rozporządze­

nia władz K.O.P. na pograniczu 
polsko - sowieckiem w ostatnich 
dniach przeprowadzona zosta­
ła obława, w wyniku której z a ­
trzymano 85 osób, wśród nich 
znajduje się 17 wywrotowców 
i 9-ciu ściganych przez policję 
przestępców. W  czasie obławy 
jeden z zatrzymanych usiłował 
stawiać opór z bronią w ręku- 

Aresztowanego obezwładniono,

16 marca 
generalny s tra jk
Ś w ia t  f  r a c y  p r o t e s t u je  

p r z e c iw  s c a ł e n i j  
u b i  z H e iz e f t

V7czoraj obradowała Central 
na Komisja Związków Zaw oćo 
wych, uchwalając na znak prń 
testu przec:w scaleniu ufcszplc 
cień Generalny s‘ rajk na dzjeń 
16 marca.

W niedziele cdbedzie s:ę kon 
■̂ res 60 zarządów związków ora 
cowników umysłowych, ?ztvoła- 
ny przez Centr. Or^anizac ę 

■ac. T.'mvsł. i Konfederację 
?r?c . Umysł, w związku ze sra 
leniem ubezpieczeń.

G I E Ł D A
Obroty mniej niż brednie. Ten. 

riencia niejednolite Do'ar $ od -■ ■ 
88815. Dia pożyczek państw hWyrli 
tendencja mocniejsza, dia lVó\'  
■.astawnych — Wejednolita- Obró 
ty akcjami bardzo małe.

a  ___
Kto fa ;e  proce beirob:tnił.'n. 
en powieista do^rc b t krain



Ś w ia t pracy

o n i i i j i  m m  W3'fiird
Co mówi p r z e d s t a w ic ie l  p r u t o ^ n .K ó u  wnysławycli?

W  zamiarze poinformowania 
naszych CzytelniKÓw, jak z o ­
stał przyjęty przez stery praco 
wnicze i robotnicze ostatnio u- 
chwalony przez Radę Mini­
strów projekt organizacji ubez 
pieczeń społecznych, zwióoili 
śmy się ao szeregu działaczy 
związkowych z próśb? o wyra­
żenie sw yth opinij w iej spra 
wie. Dziś oddajemy głos przed 
stawicielowi Centralnej Orga 
mzacji Pracowników Umysło­
w ych:

—  Pracownicy umysłowi z r3 
aością witają projekt w prow a­
dzenia ubezpieczeń emerytal­
nych robotników, czego doma­
gali sl? w swych licznycn u- 
chwałach na Kongresach związ­
kowych. Mamy jednak obawy, 
czy nie stanie się za cenę zbyt 
wielkich ofiar, zarówno ze stro 
ny robotników, jak i pracowni­
ków umysłowych. Jeżeli z je ­
dnej strony wziąć pod uwagę 
zwiększenie czasu pracy, czyli 
zniesienie angielskiej soboty, 
zmniejszenie wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe, a wresz­
cie ograniczenie urlopów robo­
tniczych z 14 do 8 dni, a z dru 
giej struny nikłe świadczenia, 
jakie otrzym ywać mają robotni 
cy  z now owprowadzonego ubez 
pieczenia, to oba^T nasze są 
chyba uzasadnione.

Pracownicy umysłowi oprócz 
pół procent składek, które ma­
ją oddać na ubezpieczenia robo 
tnicze, tracą rzecz najważniej­
szą, t. j. niezależność Zakładu 
Ubezp. Praeown. Umysł., czyli 
samorząd i prawo zarządzana 
własnemi funduszami W oleli- 
1 yśmy oddać jeszcze pół pro- 
c„nt składek na cel tak godzi­
wy. jakim jest zabezpieczenie 
starości towarzyszy niedoli, ale 
to, co zostanie, było niewątpli­
wie nasze- W  przeciwnym wy­
padku wytworzy się taki stan, 
jaki był w Kasach Chorych, że 
pracownicy umysłowi, ponosząc 
duże ciężary, nie korzystali 
urządzeń Kasy, co  oczywiście 
nie działało na korzyść ich u- 
bczpieczeń społecznych. *

Zdaje się, że na całej reorga 
ganizacji ubezpieczeń społecz­
nych skorzystają tylko przemy 
słowcy. Na urlopach, godzinach 
nadliczDOwych, angielskiej sobo 
cie mają pracodawcy podobno 
zaoszczędzić około 100 miljo- 
nów złotycn. a  więc w istocie 
ubezpieczenie będzie pokrywane 
w całości przez robotników i 
pracowników, co przeczy zasa­
dom UDezpieczenia.

Nadszedł więc czas, by orga­
nizacje zawodowe pracownicze 
i robotnicze zdały sobie spra­
wę z niebezpieczeństwa i wspM 
nie ustaliły środKi obrony".

W  następnych numerach od­
damy glos przedstawicielom <;r 
ganizacyj robotniczych.

<W)

Zatłukł człowieka kijem m śmierć
Od wczesnego ranka zaczął i —  To ja ci zapłacę! 

popijać sobie Henryk Wenda z| Wenda upadł, a Rymer wy-
okazji zyskownej sprzedaży 
młyna. Rano kupił jedną butel­
kę wódki i wypił ją z faktora- 
u.i. Około południa Wenda u- 
rządził przvjęcie dla młynarczy 
ków. Poszli wszyscy do karcz­
my i zasiedli za stołami. W trak 
cie picia wódki wszedł do szyr 
ku kochanek karczmarki, Ed 
ward Rymer i wypił kilka kie- 
’ iszków wódlu.

W  pewnej chwili Wenda po­
sprzeczał się ze swym pomocni 
kieni, który pchnął go, aż wy 
wrócił się na ławkę. Miał już 
dobrze w czubie. Widząc to, Ry 
mer zażądał od niego zapłace­
nia rachunku za wódkę oraz 
zwrotu danej należności. Na o- 
świadczenie Wendy, że niema 
czem zapłacić, Rymer uderzył 
Wendę w głowę, mówiąc:

D A N IE L  B A C H R A C H .

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b, uspitunia U- arszawskiego Urzędu biedczego

Z r ę c z n i  s y m u l a n c i

Wabia-Wabiński
Oto i nowa aferal 
Poszukają jubilera, 
co pieniążki, rozgłos m'ał,„
Podobno zwiał 
do Ameryki,
ubrawszy cudze pierścionki, kolczyki 
oraz wszystko to, m  sini? 
do podróży.^
— Cóż, widocZnEe Ameryka
,,WLbika"
t la pana Wabi pes ad. la 
ekoro przen cowała 
P«ina Wabińskiego 
( dobrego jubilata na zwykłego 
złodziejal
— W Bogu jednak nadzfefa, 
te Owa afera
sptuwadzi do więzienia pana jubilera!

S i  r i  u i,

R A D  JO
1145 Przegląd prasy. 1158 S y ­

gnał czasu. 12.45 Muzyka leska 
13.15 bicm unikat gospouarc-zy 
13.40 PogauanLa rolnicza. 13-55 
Muzyka. 14-00 Pogp.dank i rolni- 
-za, 14-15 Muzyka. 14-20 Pogadan 
ka rolnicza 14-50 (.'twory muzyez 
ne. 15.15 Wiadomości wojskowe 
15-45 Giełda pieniężna. 15.50 M u­
zyka z piyt granioionowych. 16 10 
Uad.jnkronika. 16-30 Muzya lekka. 
18-115 Słuchowisko. 18-30 Koncert- 
185.9 Rozmaitości- 10.15 Poczta 
rolnwza. 10,30 Wiadomości spor­
towe. 1935 Muzyka Jazzowa. 19-i,5 
Prasowy Dz, eDnik Pad rowy. 20 ml 
-.Na w‘ dnokręgu“- 2015 Motyka  
lekka. 21-55 Pcljeton. 22-10 Ut.wo. 
ry muzyczne- 22-40 Dalszy ciąg 
Prasowego Dziennika Radjow e. 
p .  22 45 Komunikaty. 22-50 Muzy 
k» tereema.

— W ierzy pan znowu w jakąś 
tajemmcę. W ięc cóż według pa 
na w.takim razie zaszło? Spra­
wa według mnie jest zupełnie ja 
sna Na miejscu przestępstwa 
znajdujemy zamordowaną i 
bandytę, zastrzelonego przez 
męża ofiary. Nie przecze, że 
jest to napad niezwykły i nie­
wykluczone jest, że mamy do 
czynienia nie ze zwykłym na­
padem rabunkowym, tylko, że 
zabójstwo dokonane zostało na 
tle zemst> lub zazdrości, to też 
radziłbym patru prowadzić do-, 
chodzenie w tym kierunku 
Przedewszystkiem idzie o tu, 
by ustalić identyczność owego 
tajemniczego mordercy, a wte­
dy będzie pan miał już daleko 
łatwiejsze zadanie. Ja, jak panu 
wiadomo rozpoczynam w ponie 
działek urlop i nie mam naj­
mniejszego zarmaru dla tej spra 
wy pozbawiać się wypoczynku, 
tern bardziej, że żona moja przy 
gotowuje się już do wyjazdu 
razem ze mną i nie chciałbym 
jej zrobić zawodu. Spodziewam 
się, że o  ile w ykryje pan coś 
sensacyjnego w tej sprawie, to 
mnie pan natychmiast zawiado­
mi I życzę panu powodzenia -  
dodał, ściskając ml rękę.

W raz z dwoma kolegami roz 
począłem mozolną pracę, by u- 
stalić identyczność nieznanego 
m ężczyzny, lecz mimo energi­
cznych poszukiwań bezskute^z 
nie. óająłem Się również znada- 
n.em przeszłości nieboszczki. 
Okazało się, że do czasu zatną i 
pójścia nie utrzymywała żad­
nych stosunków z jakimkolwiek 
mężczyzną i mąż jel był lej 
pierwszą i jedyną miłością 
Stwierdziłem również, że było 
to wzorowe małżeństwo i lion- 
stade ubóstwiał swoją żonę.

Jak już zaznaczyłem na wstę 
pie, na miejscu zbrodni znale­
źliśmy dwa rewolwery, z któ 
rych jeden był własnością mę­
ża nieboszczki, drugi zaś sta­
nowi! własność nieznajomegj. 
Postanowiłem spróbować szczę­
ścia, by zapomocą rewolweru 
bandyty ustalić jego tożsamość.

Kupon

Be zp ła tna  
p o m o c  prawna

Zwróciłem się do naczelnika u- 
rzędu śledczego z prośbą, by 
rai na jakiś czas pozwolił wziąć 
rewolwer nieznajomego, znajd u 
jący  się w dowodach rzeczo­
wych.

—  Inspektor Scott mówił ml 
przed wyjazdem m  urlop, że 
wietrzy pan jakaś tajemnicę w 
tym napadzie bandyckim i że 
chce pan prowadzić dalsze śle­
dztwo w tej zagadkowej dla 
pana spiawje. Aczkolwiek wat- 

ię. czy  uda się panu coś w y ­
kryć, nie mam nic przeciw' te­
mu i pozwalam panu prow adzi 
tę sprawę dalej. Polecę, by w y­
dano panu ten rewolwer, o któ 
ry pan piosi.

Obejizałem dokładnie oby­
dwa rewolwery. B yły  one sy­
stemu „Co'.t“ . Na rewolwerze, 
należącym do nieznajomego, 
wyryte były litery ..W. H.“  i 
no?!l on numer S-2347.

Nie tiacąc czasu, udałem się 
do fabryki 1 wylegitymowaw­
szy się, poprosiłem o udzielenie 
mi informacji, jakiej firmie re­
wolwer ten przez fabrykę zo­
stał sprzedany. W  Anglii fab­
ryki, zarówno, jak i sklepy, 
sprzedające brdń, musiały mieć 
dokładną kontrolą komu broń 
Sprzedają.

ciągną! go niczem cielaka do 
przyległego pokoju i zamknął 
drzwi. W  tym pokoju zacząf 
Smagać Wendę rćzgą po twa­
rzy, aż poszła mu krew z policz 
ków. Wenaa uciekł. Z pokoju, 
gdzie była bójka, wycierano 
krew, widniejącą na podłodze 

Zawzięty Rymer, cieszący się 
opinją niespokojnego ducha i a- 
wantumika pierwszej klasy, nie 
chciał tak łatwo opuścić o- 
kazji porachowania się z mły­
narzem, który zamierzał wy­
nieść się w  inne strony. W sko­
czył więc na konia, chwycił ża 
lackę i popędził za Wendą, 

Dopadł go na gościńcu wśród 
szczerego pola. Tam z konia kil 
ka razy zdzielił Wendę iaeką 
do  głowie z taką potworną s i ­
łą, że katowany przewrócił się 
na ziemię. Leżącego bił w dal­
szym ciągu dotąd, aż ten prze­
stał poruszać się. Scenę bestjal 
skiego znęcania się nad bez­
bronnym pijanym, podpatrzyła 
mała dziewczynka i zaczęła wo 
łać na swego ojca, orzącego w 
polu- Rymer wtedy zaczął w y ­
grażać pjrścią, aby się nie przy 
glądali. Następnie, pozostawia­
jąc nieprzytomnego Wendę b c z 
oom ocy na szosie, podjechał dc 
jeziora, umył obficie ppplamio 
ną krwią laskę ł mówi! później 
ludziom, że pobił Wendego za 
to, że chciał meldować policji, 
że on uorawia potajemny han 
del wódką.

Na szosie znalezionego W en­
dego już prawie bez życia. Ca­
ły był pokrwawiony, całą twarz 
miał zmasakrowaną. Natych­
miast zawieziono go do szpita 
la. Zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności.

Rymer stanął przed sądem za 
spowodowanie śmierci W ende­
go przez pc bicie kijem. Nie 
przyznał się. Mówił, że w karcz 
mie zbi! Wendego zato, że 
pierwszy uderzył go w m arz, 
gdy wtrącił się do bójki W  po­
lu wyraził propozycję pogodze­
nia się z Wendem ] wypicia ra­
zem wódki. Wendij jednak miał 
zamiast odpowiedzi, rzucić w 
niego kamieniem.

Z niedowierzaniem przyięto 
takie tłumaczenie, ponieważ o- 
skarżony początkowo zasłaniał 
się niepamięcią, z powodu opil­
stwa i szczegółowe później opc 
wiadanie o zajściu wyglądało 
tak, jakby kłarnUwem tłumacze 
niem chciał zmniejszyć swą wi-
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Skazano Rytnera nt pięć łat

(D. c. n.).« ciężkiego więzienia.

Wiarołomne listy i cudze podpisy
pisała innym charakterem pisma

Dom się spalił Reginie Smo-| skończyła się na niczem. Ku- 
gorzewskiej. Trzeba było rozejip lec odchodził od zmysłów z 
rzeć się za budulcem, aby me (rozpaczy za „wpadunek". Ale
mieszkać pod gołem niebem 
W krótce znalazł się dostawca, 
ale wynikła nowa trudność —  
brak gotówki. Kupiec zgodził 
ię wz.ąć weksle za towar i zo­

stał zato dotk’ iwie ukarany.
Otrzymał bowiem weksle z 

podpisem męża Smogorzew­
skiej, W acława, które zostały 
później zakwestionowane, jako 
fałszywe. W acław Smogorzew­
ski twierdzi, że nigdy tych wek 
sli nie podpisywał, na dowód 
czego, dał próbkę swego cha­
rakteru pisma i okazało się, iż 
oczywiście podpisy na wekslu 
nie pochodzą z jego ręki. Któż 
inny mógłby żatem podpisać, 
:ak nie żona?

A le i Smogorzewska zaprze­
czyła i wyparła się. Zarządzo­
na zkolei ekspertyza jej pisma

nie dał za przeg-are i jakimś cu 
dem wygrzebał list miłosny 
Smogorzewskiej do kochanka. 
List len stanowił rewelację, 
gdyż wyn kalo z rlego, że Smo­
gorzewska ma właściwie dwa 
charaktery pisma, zupełnie róż­
ne, gdy pisze prosto i ukośnie. 
Prostem pismem pisała wszyst­
ko, co jest legalne. Skośnie —  
to, co jest zabronione, a więc 
wiarołomne listy : cudze podpi­
sy.

Po zdemaskowaniu tej tare~i- 
nicy, fałsze:ka podpisu własne­
go męża tak się speszyła, że 
wyznała całą prawdę. W czoraj 
sądził czyn Smogorzewskie, sę- 
dzća Komorowski.

Bronił adw. Z. FogeL W yrok 
ogłoszony będzie w przyszłą śo  
botę.

Pan Agapit Fajtiapita w y­
szedł z knajpy, spojrzał na ze­
garek i przeraził się-

Godzina była pierwsza po 
północy.

—  C o moja stara powie? 
westchnął. — Co jej takiego po­
wiedzieć, żeby ric  nie powie­
działa?...

Pan Agapit nietyle bal się 
słów swej małżonki Otylji, iie 
jej szlachetnej rączkł, którą pa­
ni Otylja p izy  swych przemó­
wieniach gestykulowała dość 
boleśnie.

rr- Zagadam ją jakoś —  pocie 
szął, .się, zmierzając niechętnie 
W .stronę swego domowego o - 
gniska. —  Pod włos ją jakoś 
trzeba będzie wziąć, coś takie­
go przyjemnego powiedzieć...

Drzwi panu Agapitowi otwo­
rzyła osobiście pani Otylja.

—  Dobry wieczór... kotecz- 
ku — uśmiechnął się z wysił­
kiem pan Agapit, zlekka dygo­
cząc.

—  Gdzieś był draniu?.. —  
zgrzytnęła pani Otylja.

—  U... u... uważasz duszko —  
zająknął się pan Agapit— spot­
kałem na ulicy Fidrygalskiego 
i Ciamilkiewlcza 1 zagadali­
śmy się. Narzekali na swoje żo 
ny, że się rządzą, że chcą w 
domu panować, a Ja Im tłuma­
czyłem, że tak oowłnno b y ć ..

—  Że co?
—  No... no.-, że kobieta jest 

głową domu, że kobieta jest 
mądrzejsza... —  Fidrygalski u- 
pierał się, że nie •H

— Idjota!
—• Fidrygalski? O tak, Jesz­

cze jaki.
Nie Pidr*~ąlskl, tylko ty 

stary durniu! Nigdy kobieta, 
lecz zawsze mężczyzna jest 
głową domu!

— Ależ duszko —  upierał 
się zalotnie pan Agapit —  kie­
dy się ma taką słodką 1 mądrą 
żoneczkę jak ty, to uważam, te 
trzeba jej się słuchać, że ona 
powir.na być giową rodzinę .

—  Dureń jesteś! —  unosiła 
sie pani Otylja —  żeby zona 
nie wiem jaka była, zawsze 
mężczvzna jest głowa ro' ’z ? v

— Ale-..
—  .Milcz, kiedy Ja m' wic !  

Pan Bóg nato stworzył kobiet:, 
żeby słuchała mężczyzny.

—  Ale...
—  Milcz, bo cię w łeb strzelę' 

Mężczyzna jesi w domu wszysj 
kiem! Rozumiesz?!

—  Jednak...
—  Milcz stary ośle, kiedy ci 

każę!
—  Pozwól zauważyć...
-— Na żadne uwagi nie po­

zwolę! Mężczyzna był i jest 
zawsze głowa rodziny!... A te­
raz rozbieraj się i marsz do 
łóżka,

Napoleon SądeK



iii KflM NAGf NOM I EH 05(1
Wstrząsająca op ow ieść  o miłości i zbrodni

STRESZCZENIE.

Do znanego z*  tw ego hulaszczego trybu tycia  Karola hr.
Ruckiego przybył jego licbw arz ośw iadczając mu, że nie m o­
że go dłużej zaopatrywać w pieniądze, Hrab.a znalazł 
w położeniu bez wyjścia. M iał, coprawda, c otkę, księżnę 
Btewską, sędz-wą matronę o niezm .erzonych bogactwach, ale 
n .e był jej spadkobiercą. M ógłby nim być, zresztą, gdyby nie 
b y ło  na (w  ecie tej wnuka Andrzeja ks. Brewskiego, m łodego 
porucznika ułanów, sportow ca, zdrow ego, jak rydz, prow adzą­
cego  bardzo spokojny i trzeźwy tryb życia . Lichwiarz Rewel 
dawał hr Ruck.emu do zrozum enia, że gdyby się udało jakoś 
usunąć z pośród żyw ych m łodego księcia, — hr, Rucki otrzy. 
b a io y  w spadku po nim pow ażne sumy, a co  dop ero po n ie­
długiej iuż, zapewne, śmierci starej ks ę in ej „  Po wyjściu 
lichwiarza hrabia Rucki już zaczął rozw ażać tą m ożliwość, gdy 
nagie ziawił sią u n ego sam m łody książę i zaprosił go wraz 
z jego przyjąć.elem  art -mai, Szenr.erem na trzydniowe p o lo ­
wań. e w Farentach, rezydencji ks, Brew sk.ej,

Przyjechali. Już p erwszej n ocy  Rucki, dręczony zbrod ­
ni czemj zamiarami, nie mógł zasnąć i spacerow ał p o  parku 
W tem  ujrzał ks, Andrzeja,

Okazało się, że Andrzej zdążał d o  małego domku, ukry­
tego wśród drzew na skraju perka. U krył w a.m ukochaną J a . 
się, którą sprow adził tu z Wanszawy. Jasia, wśród pocałun 

ków , wypowiadała wszakże obaw y, ża ią porzuci. O dpow edział. 
że  nie. Skoro mu s 'ę  oddała daszą i ciałem , skoro uwierzyła je­
go przyrzeczeniom , że  ożeni a ę s nią — spełni swą obietnicę. 

Nazajutrz zrana Andrzej ośw iadczył Ruckiemu, że  chce 
z  nim porozm aw iać w  cztery o czy .

—  O czem ? —  zapytał Karo! zaniepokojony.
—  O twoich interesach,
—  Ach, tak?...
—  Umyślnie te i w ycisn ąłem  cię choć na parę 

dni z tej zgnilizny warszawskiej, abyśmy, babcia i ja,
mogli z tobą pogawędzić...

Hr. Rucki milczał, Andrzej zaś rzekł mu naj- 
przyjaźn’e'szvm tonem:

—  Karolku, bądź ze mną szczery... Jak twoje in­
teresy peniężne? Podobno niezbyt?

— Istotnie, przyznać muszę... Ale skąd wiesz o 
tem?

— Krążą takie gadki no Warszawie.
— Kto ci to powiedział?

—  Nie przypominam sobie w tej chwili. A le czy 
to prawda?

Po chwili wahania Rucki odparł:
—  Tak, Rzuciłem się w wir życia z takim pę- 

dem...
—  Zatrzymaj się!
—  Usiłowałem nieraz. Nie mogłem. I... zbyt wiel­

kie już się porobiły dziury w moim budżecie, aby Je 
było łatwo zapełnić.

—  A możeby to się jednak udało przy pomocy 
osób trzecich...

—  Kogo?
—  Zyczl.wych.
—  Nie widzę ich dookoła siebie. Niema takich 

wogóle.
—  A twoi krewni? Uczynią to chętnie. Poto 

właśnie cię wezwałem.
Szczerze życzliwy, nacechowany dobrocią ton 

księcia, wywarł na Ruckim dziwne wrażenie.
Nie było to wszakże uczucie wdzięczności.
Przeciwnie, czuł się upokorzony, ponieważ to za­

ofiarowanie pomocy płynęło z ust człowieka, przezeń 
gwałtownie znienawidzonego, gdyż był żywą prze­
szkodą do bogactw niezmierzonych. Nie dał tego 
wszakże poznać po sobie i milczał uparcie. Książę *aś 
ciągnął:

—  Podobno przegrałeś dużą sumę pieniędzy 7 
Straciłeś niemal wszystko? Masz jakoby jeszcze tyl­
ko wioskę rodzinną?...

—  I pałacyk w Alei Róź...
—  To niewiele, zwłaszcza, że wszystko już jest 

podobno obciążone poważnemi długami hipoteczne- 
mi. Nie chcę, zresztą, wtrącać się do twoich spraw, 
ale mam chyba prawo interesować się niemi. Jesteś 
oprócz babci, jedynym moim bliskim krewnym i choć 
bratem tylko ciotecznym, a jednak drogim, jak ro­
dzony. Chcę, abyś i ty mnie uważał za rodzonego 
brata. Proszę cię, czerp z moich pieniędzy, ile tylko 
zapragniesz. Wziąłem teraz właśnie ze sobą poważ­
niejszą sumę pieniędzy, którą miałem w Warszawie > 
umieścić u kogoś. Ale mogę ci zaraz dać całą sumę.

—  Ile tego jest? j
—  Ze dwieście tysięcy. Możę nawet dwieście j 

pięćdziesiąt. Powiedz słówko, a wręczę ci je bez wa­

hania. Jeżeli ci to nie wystarczy na załatanie dziur, 
pomówię z babcią, może jeszcze dołoży...

—  Wątp.ę, czy zechce...
—  Dlaczegóżby miała nie zechcieć?
—  Zna moje grzechy. Nie ukrywam ich. Jestem 

hazardzistą. Karty i wyścigi doprowadzają mnie do 
obłędu. Zupełnie nie liczę się z pieniędzmi;

—  Rzuć te niebezpieczne nałogi.
—  Nie mogę. Oznaczałoby to zerwanie ze  wszy­

stkimi moimi przyjaciółmi, bez których życie nie 
miałoby dla mnie żadnego uroku. Bez mojego trybu 
życia czułbym się, jak ryba bez wody. Spróbuj prze­
konać nałogowego alkoholika, aby przestał pić. Mo 
że ci sto razy przysięgać, że kieliszka do ręki nie 
weźmie, a zaraz potem wstąpi do najbliższego baru 
na jednego. Powiedz człowiekowi zakochanemu na 
zabój, aby natychmiast porzuci! swą ukochana. Prze­
konasz się, co ci odpowie. Ty jesteś wyjątkiem- Po­
każ mi drugiego człowieka, który będąc młodym, 
przystojnym porucznikiem ułanów, a w dodatku mil­
ionerem, nie hula, nie pije, nie pali, nie grą w karty... 
znając tak konie, jak ty, nie gra na wyścigach i pózh 
sportem niczego na świecie nie uznaje. Ty jesteś 
człowiekiem idealnym, wyjątkiem, bez wad i grze­
chów...

—  Daj spokój, nie jestem i ja bez grzechu... Ale 
mniejsza o to. Przyjmujesz moją propozycję?

—  Gdyby tak pan Pieszko się dowiedział, miął­
byś się zpyszna za twoją lekkomyślność.

A r ' rzej odparł poważnie:
—  Pana Pieszke cenię, jak mało kogo na świecie. 

To bardzo uczciwy i prawy człowiek, bardzo mądry 
i szlachetny, a więc.wyrozumiały. Jest nim dla wszy- 
stkich. Tem bardziei byłby dla ciebie, jako naszego 
iajbliżr-"rfo krewni»rfo.

—  Śmiem wątpić..’.
—  Niesłusznie. W ięc cóż? Odmawiasz?
—  Tak. Chwilowo nie jestem jeszcze zupełn e 

na lodzie i może jakoś jeszcze się wykaraskam z bie­
dy. Ale :estem wzruszony do głębi twoją prcpozyc-,. 
ją. I wdzięczny z całego serca za gotowość. Być mo­
że, że przyjdzie czas, kiedy będę zmuszony z niej 
skorzystać. Powiem ci to wtedy otwarcie i szczerze.

Dalszy ciąg nastąpi.

H lłO fó
O snuty na p ra w d ziw e m  zd a rze n iu  dram at ze  sfer arystokracji

Nagle Jan odgarnął gałęzie i rozpromienił się 
radośnie. Zawołał:

—  Patrz. Oto i Norwfn. Żywy!
■— Doprawdy? —  zapytałaMarja radośnie
—  Spójrz!
Ujrzała Norwina o jakie pięćdziesiąt kroków, 

dalej, najspokojniej idącego przed siebie. Zawołała:
—  Bogu niech będą dzięki!...
Jan krzyknął z całej siłys
—  Panie Józefie!
Odwrócił się. Twarz miał wciąż jeszcze przepo­

joną dotkliwem cierpieniem. AU ujrzawszy Marję z 
Janem, pobiegł szybko do nich. I ona pobiegła mu na 
spotkanie pędem. Już zdaleka wołała:

—  Parne Józku. Niech pan już nie cierpi...
—  Już nie? — zapytał i krzyknął. —  O, Jezu, 

jak mam to zrozumieć?
Tymczasem Jan zdążył już dobiec i rzekł rado­

śnie:
—  Bardzo prosto. Marja kocha pana.
—  Czy to prawda?
—  Tak —  odparła Marja z jasnym uśmiechem.
—  Fani mnie kocha?
—  Kocham.
—  I zechce pani zostać moją żoną?
—  Tak —  oznabnił Jan, mówiąc za siostrę, — 

Marja już wie wszystko. Musiałem jej to powiedzieć 
dia pańskiego i jej szczęścia. Marja kocha pana i nie 
*Vzeżyłaby rozłąki z panem-

—  Czyż to możliwe? —  nie wierzył jeszcze swym 
uszom Józef. —  Tyle szczęścia po takim ogromie
nieszczęścia?

—  N.echźe pan na nią spojrzy. Jej uśmiech chy­
ba jest dość wymowną odpowiedzią. Wiem, co  pan 
cii a mnie uczynił i pragnę najgoręcej was sko,arzyć.

Obaj mężczyźni serdecznie uścisnęli sobie 
dłonie.

—  Ale — przypomniała sobie Marja nagle, — 
pan strzelał do siebie przed chwilą?

—  Ja? Nic podobnego!
—- Nie słyszał pan strzału?
—  Tak, doprawdy...
—  W ięc któż to strzelał?
—  Nie mam pojęcia...
—  Szliśmy właśnie w kierunku strzału i... ujrze­

liśmy pana...
—  Idźmy więc dalej w tym kierunku.
Poszli. Po chwili odgarniając gałęzie, ujrzeli dzi­

wny widok.
—  Jakaś kobieta! Kto to może być? —  zapytał

Jan.
—  Albo mi się zdaje, albo to Genia Bukowska 

— szepnęła Mar a.
Przyjrzeli się i podsunęli bliżej. Przed nimi stała 

nieruchomo, jak słup Genia, a obok niej leżał, jak 
trup, jej mąż...

W  ręku ściskał kurczowo rewolwer z palcem na 
cynglu. Oczy miał zamknięte, usta ściśnięte. Poniżej

podbródka z rany sączyła się struga krwi. Biegła 
przez szyję i ściekała na mech; barwiąc go czer­
wono.  r

Genia spoglądała na niego, śmiertelnie przera.- 
tonemi oczami. Usta jej drgały nerwowu. Nie usły-" 
szała nawet kroków zbliżającej się trójki. Nawet nie 
odpowiedziała, gdy Jar. zapytał:

—  Co tu się stało, pani Geniu?

Powtórzył raz jeszcze swe pytanie. Milczała da 
lej. Dopiero po dłuższej chwili zapytała głucho, jaic- 
by sama siebie: f

—  Umarł... czy nie?
Teraz dopiero otarła zimny pot, kroplący się na 

'ej czole. Spojrzała błędnie dookoła, poczem zagro- 
bowym głosem zapytała:

—  Ktoś mnie zapytywał, co tu się stało... O tóż .. 
Franciszek... chciał...

Wtem rozległ się zoddalf głos Reni:
—  Doktorze!... To ona!... Widzę ją!... żyje!.:: >
W  zaroślach ukazała się twarzyczka Reni. Nie

mogła iść dalej, bo kolce chwytały ją za sukienkę, 
nie puszczając. Wydarła się im wreszcie. Podbiegła 
do Geni, chcąc ją chwycić w  objęcia, gdy wtem ujrzą- ■ 
!a zakrwawione ciało Bukowskiego. Cofnęła się 
wstecz o kilka kroków, pytając: .

—  Co? Franio nie żyje?
-'V i

Dalszy ciad nastąpi ;,i
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S o b o ta : Euzebjusia,

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień, na^gół dosyć przykry, spro­

wadzi niezadow olenie, zw łaszcza w mi­
łości i małżeństwie.

W  przeds-ęw zięcitch  handlowych ra ­
chow ać ostrożność, możemy bowiem 
Lyć narażeni na pov/ażne straty ma- 
terjalne.

Urodzeni 5 marca.
Posiadają charakter chwiejny, cechuje 

ich ambicja, dążenie do niezależności 
i władzy, są skryci, uczucia w miłości 
niestałe, przeważnie kierują si(, rozu­
mem, a mniej uc.uclem .

Szczęśliw y mieŁiąc wrzesień, daty 
d u ia : 8, 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet —  talizman A lek ­
sandryt, liczby loteiyjne : 1 4 4 2 3.

Teatr miejski: „D zika pszczoła '

A d r ia : Dwa serca biją w walca takt. 
A pollo  : „N iech  żyje w oln ość"
B agatela : Raj ukradziony 
Promień: „R yw al w łasnego syna" 
Słońce: „P ogan in "
Sztuka: „W  mrokach Paryża"
S w it: ,.Ó rli szczyt"
Uciecha: Pizygodt. Miłosna
W an d a : Dwa serca biją w walca takt
W arsrawa: „M etyl Brukowy"

Nagle zasłabnięcie kolejarza ua stacji kolejowej.
Dnia 3 bm. wezwano pogo-i Skrzypka, lat 46 kolejarza, który I służby — zosta ł przewieziony do 

towie ratunkowe na stację kole-j nagle zasłabł w czasie pełnienia | szpitala O O . Bonifratrów, 
jową Kraków — Płaszów do Jana

Samobójstwo szofera
Dnia 3 bm. poster, policji z 1., usz Pająk lat 20, pomocnik szo- 

Komisar, wezwał pogotowie ra-1 ferski, zam. w Krakowie Rako- 
tunkowe na ul. Grodzką, gdzie j  wiecka 25, w zamiarze samobój- 
w bramie domu pod L 5, T a d e -! czym wypił jakiś żrący płyn —

został przewieziony do szpitala 
św. Łazarza. Powód samobójstwa 
na razie nie ustalony.

Kamienice
wdle, hotele, pensjonaty, majątki 
ziemskie, gospodarstw a rolne, par­
cele budowlane (place), młyny pa­
rowe i wodne, cegielnie oraz wielki 
wybór małych dom kó w już od 5 000 zł. 
posiada biuro „ W u w e l "  na k o ­

rzystnych warunkach zapłaty.
K r a k ó w ,  u l  G r o d z k a  CO, 

________ T »»1 108-00, parter_______

W yjaśn ien ie.

Wykolejeniec morduje i okrada pielęgniarza.

Radjo
G . 11.45 Trans, s W arsz , 1 2 .it  Mu­

zyka płyt gram ., 15.45 Trans, z W arsz., 
15.50 Muzyka płyt gram ., 16.20 Transm
odczytu  z W arsz., 16.40 Muzyka płyt 
Bram., 1 7J5  Transm. muzyki salonowej 
z Wa/sz., 18.50 Rozm aitości, komunikat 
sportow y, 19.10 Pogadanka dla pań, 
19.30 Transm. wiadom . s p o r t  z W arsz., 
18.35 Muzyka płyt gram., 20.15 Transm. 
koncortu symfon. z Filharmonji W arsz.

W Tarnowskich Górach odbyła 
się wczoraj sensacyjna rozprawa 
przeciw wykolejonemu uczniowi 
gimnazjalnemu, 21-letniemu Eu- 
genjuszowi Witwickiemu, synowi 
emer. pułkownika, oskarżonemu 
o zbrodnię usiłowanego morder­
stwa oraz o kradzież.

Witwicki był oddany przed 
dwoma lary do zakładu dla umys- 
łowo-chorych w Rybniku, z po­
wodu licznych kradzieży, doko­
nanych przez niego w rodzinie

i u znajomych. Następnie prze­
niosła go rodzina do takiegoż 
zakładu w Lublińcu. W sierpniu 
ub. r. Witwicki zakradł się do 
pokoiku pielęgniarza Józefa 
Mięsnoka, który wówczas spał 
i usiłował go okraść. Mięsnok 
obudził się jednak, a wówczas 
Witwicki chwycił m łoltk i ude­
rzył nim kilkanaście razy w g ło­
wę Mięsnoka. Pozatem nożem 
przeciął mu gardło i zranił go 
w okolicę serca. O d uderzeń

tych Mięsnokowi wypłynęła część 
mózgu, Witwicki skradł następ­
nie 2 zł. i zbiegł do Będzina, 
gdzie rzucił się do rzeki 
ażeby popełnić samobójstwo. 
Uratowano go jednak i przywie­
ziono do miejscowego szphala.

Sąd skazał W itwickiego na 1 
rok więzienia i 2 tygodnie aresz­
tu. Ofiara jego przebywa w kli­
nice krakowskiej, ale niestety, 
jest kaleką umysłowym.

Pracownicy miejscy w obronie swycb praw.

Odnośnie do artykułu naszego 
dziennika Nr- 63 z daty 3 marca 
p. t. „Zazdrość posunęła ko­
chance potworne oskarżenie ko­
chanka" wyjaśniamy niniejszem, 
że nazwisko Pawła Nowaka, 
niema nic wspólnego z wywia­
dowcą p. Pawłem Nowakiem z 
Urzędu śledczego P. P. w Kra­
kowie.
R edakcja  O statnich  W iadom ości K rak -

Dyżur apteki
G rodzka 22. P lac Matejki 3, Sienkie­

w icza 2, Rakow icka 12, Dietla 36. i- al- 
waryjska 27.

Pracownicy miasta Krakowa, j  ków obrony zwołali Nadzwy- narjuszy miejskich. Zgromadzei.ia 
i zagrożeni przez projekty nowych j  czajne Walne Zgromadzenia T o - ! te odbędą się w sobotę dnia 5 
ustaw w nabytych prawach, — | warzystwa Urzędników miejskich j  marca br. o godzinie 13.30 w sali 

| dla omówienia i ustalenia środ -1 i Towarzystwa Niższych Funkcjo-' radnej na Ratuszu krakowskim.

Oaznkańczy bank działa.

Kwiatkowski Włodzimierz e- 
meryt pocztowy zam. w Bogu­
cicach pow. Wieliczka i Jan Ja­
rosz zam. w Maczkach pow. Bę­
dzin zgłosili, że zostali poszko­
dowani przez Bank Spółdzielczy 
przy ul. Basztowej 18. Kwiat­
kowski na 147 zł. Jarosz 
400 zł.

Urzędnik magistracki udzielał kinom pożyczkę.

na

Kradzież w Urzędzie 
pocztow ym .

W  ub. poniedziałek komisja 
dyscyplinarna magistratu m. Ł o ­
dzi rozpatrywała zarzuty podnie­
sione jeszcze przed trzema laty 
przez płatników podatku wido­
wiskowego przeciwko naczelni­
kowi wydziału podatkowego p. 
Richterowi o to, że kierując oso­
biście oddziałem podatkowym 
od kin egzekwował regorystycz- 
nic podatek od kin gospodarczo

słaDych, a udzielał wielkich kre­
dytów innym kinom. Kredyt ten 
wynosił powyżej pół miljona zł. 
z zaległych podatków. P. Richter 
według skargi zainteresowanych 
osób, miał sobie zapewnić za to 
ze strony tych kin bezprocentowe 
pożyczki, które po upływie ja­
kiegoś czasu właściciele kin zmu­
szeni byli umarzać. O  tych „pre- 
lentach ‘ właściciele kin mówili

w magistracie. Kompromitujące 
szczegóły były jednak przez 
zwierzchnika p. Richtera osła­
niane i tajone.

Komisja dyscyplinarna posta­
nowiła w dalszym ciągu prowa­
dzić przeciwko p. Richterowi 
śledztwo, na skutek jednak de­
cyzji prez. Ziemieckitgo, sprawę 
Richtera skierowano do proku­
ratury.

Szyldhaus Bernard, kupiec, 
sam. Bożego Ciała 5 zgłosił, że 
dnia 3 bm. skradziono mu w urz. 
pocztowym przy ul. Skałecznej 
z kieszeni kurtki 90 zł.

Sublokator — złodziejem.
Kntzen Herman szewc zam. 

św. Wawrzyńca 7, zgłosił, że dnia 
3 bm jego sublokator Jakób 
Hertig skradł mu z mieszkania 
ubranie męskie wart. 50 zł. 
i zbiegł.

150 osób podejrzanych o rabunek węgla.
f  Policja w Tarnowskich Górach 

prowadzi dochodzenia przeciwko 
150 osobom, podejrzanym o na­
pad na pociąg węglowy w dniu 
25 lutego na stacji Rojca. Tłum

steroryzował wówczas kondukto­
rów i zmusił ich do ucieczki, 
a nawet ktoś z tłumu sztrzelił.
Skradziono większą ilość węgla. 

Napady bezrobotnych na po­

ciągi z węglem są, niestety, na 
porządku dziennym. Z plagą tą 
władze kolejowe i policja toczą 
walkę.

Adwokat skazany za sprzeniewierzenie.

Sprzeniewierzenie wydawcy.
Matula Adam, handlowiec zam. 

Karmelicka 46, zgłos*ł, że dał 
kaucję 850 zł. za otrzymaną po­
sadę —  Krzyżanowskiemu Kazi­
mierzowi wydawcy tygodnika pt. 
„Wampiry ‘ zam. w V ar&zawie 
który daną kwotę sprzeniewie­
rzył.

Kradzież balonu m osiężnego

Feilgut Helena właść. restau­
racji przy ul. Szczepańskiej 5, 
zgłosiła, że dnia 1 bm. skradzio­
no jej z Za 3ieni domu balon mo­
siężny na wodę sodowę wart. 
160 zł. pozostawiony tamże bez 
opieki.

Przed sądem okręgowym z 
Torunia na sesji wyjazdowej w 
Wąbrzeźnie odbyła się rozpra­
wa przeciw adwokatowi Ma-ja- 
nowi Czypickiemu, któremu akt 
oskarżenia zarzucał nadużycia, 
sięgające około  130.000 zł. Jako 
zawiadowca masy upadłościowej

pewnej firmy, Czypicki przy­
właszczył sobie 7.000 zł. < p o ­
nadto jako adwokat w W ą­
brzeźnie, mający w posiadaniu 
cudze pieniądze i papiery war­
tościowe, przywłaszczył je so­
bie, poczem zbiegł zagranicę.

W  listopadzie ub. roku C zy­

picki wydany został przez p o ­
licję niemiecką władzom polskim 
i obecnie odpowiadał za swe 
przestępstwo przed sądem Try­
bunał ogłosił wyrok mocą któ­
rego Czypicki zasądzony został 
na 2 lata i 1 miesiąc więzienia

Rozszarpany pociskiem, a dzieci śmiertelnie poranione,
W ieś Krzyczew pow. krasny- 

stawskiego była miejscem tra­
gedii. Mieszkaniec tej wsi, Ste­
fan Meleszko, znalazł na swojem 
polu pocisk armatni. Przyniósł

go  do domu i począł nieostrożnie 
nim manipulować. Nastąpił wy­
buch, którego s"ą  Meleszko zo­
stał rozszarpany, zaś jego dzieci 
10-letni Jan, 9-ietnia Antonina

i 7-letnia Stefanja, zostały strasz*
liwie poranione.

W  beznadziejnym stanie prze­
wieziono je do szpitala.

Czytajc ie

W e s o łę ^ ^ V ia d o m o s c i c e n a  l O g r .

Najiaósza sprawa obrazAw
oprawia w ramy owalne onra- 
zy i lustra szybko i najtaniej

ADAM SŁ 9T0Ł0WICZ
K raków , Zwierzyniecka 71.

Telefon 180-25

W iedeńczycy m biiifestują za 
karą śmierci.

ry l‘ f

Piekarz zginął.

W *in e  dl* Pań.

Na s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje
Pierwszorzędna praew nia 

sukien damskich
JÓZEFA R Z ES ŻUTA
P l a c  S z c z e p a ń s k i  7.

Ceny konkurencyjne.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. i  — 11 wpoi.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej t wierna mm 50 gr. Lrtboi 26 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3 wraz z odnoszeniem do dom?*

W e V7iedriu odbył się pogrzeb 
ofiary wiedeńskiego Landru Lau- 
denbacha, Anny Puberl, której 
zwłoki, jak wiadomo, znaleziono 
poćwiartkowane w potworny spo­
sób. W  pogrzebie wzięły udział 
nieprzeliczone tłumy widzów.

Gdy kondukt przechodził przez 
ważniejsze ulice iriasta, rozległy 
się burzliwe okrzyki: „Przyw ró­
cić karę śmierci!“ . W  pob li' u 
centralnego cmentaiza przy trze­
ciej bramie, gdzie przeznaczono 
miejsce na grób dla Anny Puberl, 
manifestacja tłumu, który wzrósł 
do 3 000 ludzi, przybrał charakter 
gremjalnego domagania się naj­
surowszego ukarania mordercy. 
Po przemówieniach proboszcza 
kościoła na cmentarzu centralnym 
oraz prezesa Związku inwalidów, 
na którego koszt pogrzeb został 
urządzony, a który skierował 
apel do rządu za ponownem 
wprowadzeniem kary śmierci tłu nr 
uczestników zaczął k rzyczeć: 
„Śmierć mordercy za śmierć ofia-

Demonstracja ta wywołała w 
mieście wielkie wrażenie

Tatar Stefan zam. w Krakowie 
Płaszowska 47, zgłosił, że dnia 
1 bm. ojciec jego Ludwik lat 60 
piekarz, wydalił się w niewiado­
mym kierunku i dotychczas nie 
powrócił do domu.

O ś p e s itś i ia ls y  rodaktor i wydawcai A lfrsó Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków. Na Gródka 5


